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      Wstęp


      Dlaczego tak wielu Żydów odnosi sukcesy w interesach? Istnieje na ten temat mnóstwo teorii: geny, wpływy kulturowe, śledź. Nie zgadzamy się z żadną z nich. Zanim jednak podamy naszą odpowiedź, poznajcie opowieść, na której opiera się teoria o śledziu:


      Żydowski handlarz podróżował pociągiem z Mińska do Pińska. Wepchnąwszy się ze swoimi manatkami do zatłoczonego wagonu, w którym siedziało mnóstwo innych osób wiozących kury i kozy, zdziwił się, widząc, że do tego samego wagonu pakuje się oficer carskiej armii. „Pierwsza klasa jest zajęta”, powiedział oficer, z obrzydzeniem patrząc na towarzyszy długiej podróży.


      Żyd, chcąc okazać szacunek żołnierzowi, wstał i zachęcił oficera, by usiadł na jego miejscu. Ten zadowolony usiadł, po czym z ciekawością zmierzył swojego dobroczyńcę wzrokiem: „Jesteś Żydem?”, zapytał.


      „Kiedy ostatnio sprawdzałem, to byłem”, odpowiedział handlarz, nerwowo dotykając palcami frędzli swojego stroju modlitewnego.


      „Powiedz mi”, poprosił oficer, w którego oczach błysnęło zainteresowanie, „dlaczego wy, Żydzi, tak dobrze radzicie sobie w interesach? Wydajesz się miłym człowiekiem. Zdradź mi wasz sekret”.


      Handlarz zmrużył oczy, jakby się mocno namyślał. „Przykro mi, ale nie mogę. Przysiągłem dochować tajemnicy”.


      „Dam ci dziesięć rubli”, powiedział podekscytowany oficer. „Muszę to wiedzieć”.


      „Dziesięć rubli? Jaki sekret jest wart dziesięć rubli? Sprzedawałem stare szmaty za większe pieniądze, a przecież złożyłem przysięgę! Dziesięć rubli nie jest warte złamania przysięgi”.


      „Dobrze, dam ci 100 rubli”. Oficer wyjął szeleszczący banknot sturublowy i pokazał go handlarzowi. Ten wyszeptał coś oficerowi do ucha, jednocześnie zręcznie chwytając i chowając pieniądze. Następnie wyprostował się i spojrzał przez okno, nie zwracając uwagi na zaskoczony wyraz twarzy oficera.


      „Śledź w smalcu?”, zapytał oficer.


      „To właśnie jemy. Niech pan zacznie jeść śledzie, jak najwięcej i jak najczęściej, a wkrótce sam pan zobaczy, że jego nos do interesów się poprawi. Z czasem będzie pan mógł tarzać się w rublach”. Pociąg zajechał na stację, handlarz uchylił kapelusza i wysiadł z wagonu. „Jesteśmy w Pińsku. Powodzenia ze śledziem i proszę nikomu nie mówić, że to ja zdradziłem panu ten sekret”.


      Kilka miesięcy później handlarz stał przy swoim stoisku z odzieżą w pobliżu stacji kolejowej w Pińsku, gdy nagle usłyszał odgłos kopyt konia w galopie. Odwrócił się i zobaczył oficera z pociągu pędzącego ku niemu ze wściekłością w oczach. „Wreszcie cię znalazłem, ty łajdaku!”, wrzasnął. „Oddawaj moje pieniądze!”. Zsiadł z konia. W dłoni trzymał słoik śledzi w smalcu.


      „Jadłem je na śniadanie, obiad i kolację. Są obrzydliwe! Smakują jak tłuszcz wymieszany z kurzem. Raz mnie nabrałeś, ale drugi raz ci się to nie uda…”.


      „Nic nie rozumiem”, powiedział handlarz. „O co chodzi?”.


      „O co chodzi? Dałem ci sto rubli, a ty powiedziałeś mi, że jeśli będę jadł śledzia w smalcu, to będę miał smykałkę do interesów. Teraz sobie uświadomiłem, że mnie nabrałeś…”, oficer przerwał dla nabrania tchu, zdziwiony, że zamiast kulić się ze strachu, handlarz uśmiecha się i kiwa głową.


      „Dobrze”, powiedział z uśmiechem handlarz, „widzę, że śledź zaczyna działać…”.


      Dla tych, którzy podobnie jak my nie są przekonani do teorii ze śledziem, spróbujmy jeszcze raz zadać to pytanie. Dlaczego tak wielu Żydów odnosiło takie sukcesy w interesach? Prawda jest taka, że wiele osób zastanawia się po cichu nad tym pytaniem, jednak niewiele odważa się je zadać otwarcie. Strach przed byciem nazwanym antysemitą lub, co gorsza, nakłonieniem innych do antysemityzmu — to główne powody, dla których większość ludzi unika tego tematu.


      Nie oznacza to jednak, że nie jest to dobre pytanie. W końcu Żydzi stanowią jedynie dwie setne procenta światowej populacji — tak, jedynie 0,02% — jednak na liście 400 najbogatszych ludzi na świecie magazynu „Forbes” stanowią ponad 10%, na liście prezesów 500 największych firm na świecie publikowanej przez magazyn „Fortune” — również ponad 10% i niemal 30% zdobywców nagrody Nobla. Żydzi są nadreprezentowani w wielu dziedzinach wiążących się z wysokimi dochodami, takimi jak medycyna, prawo i finanse. Jeśli chodzi o sukces finansowy, Żydzi wydają się rzeczywiście mieć jakąś tajemniczą przewagę.


      W pierwszych latach ubiegłego wieku — które były pierwszym dłuższym okresem, gdy Żydzi zostali dopuszczeni do udziału w społecznych, finansowych i kulturowych kręgach Europy i Ameryki Północnej — wielu ludzi zadawało sobie to pytanie. Niestety, często mylnie zakładali, że Żydzi odnoszą sukcesy, ponieważ oszukują. W Stanach Zjednoczonych Henry Ford opublikował książkę poświęconą „problemowi żydowskiemu”, pod tytułem Międzynarodowy Żyd. Najważniejsze zagadnienia wszechświatowe, wzywającą obywateli do powstrzymania ekspansji tej rasy, która zbyt szybko odnosiła zbyt wielkie sukcesy. Książka Forda okazała się majaczeniem starego głupca, jednak w Niemczech Adolf Hitler opublikował podobną książkę — Mein Kampf — która sprawiła, że świat zapłonął na dekadę z okładem.


      Tak więc pytanie o sukcesy Żydów w biznesie zostało głęboko zepchnięte w najdalszy kąt, gdzie nikt nie zaglądał z lęku przed powtarzaniem błędów z przeszłości.


      Jako autorzy tej książki nie zgadzamy się z tym, że tak powinno być nadal. Uważamy, że jesteśmy w stanie udzielić odpowiedzi na to pytanie. Nasza hipoteza może być bardziej kontrowersyjna niż samo poruszenie tego tematu. Nie chodzi tu o śledzia w smalcu, międzynarodowy żydowski spisek ani geny. Wierzymy, że korzenie żydowskich sukcesów w biznesie wyrastają z książki, która dla większości Żydów jest czymś świętym i drogim ich sercu — z Tory.


      „Bycie Żydem” oznacza różne rzeczy dla różnych ludzi. Dla niektórych chodzi tu o syjonizm, ruch polityczny. Dla innych oznacza to wyjątkową kulturę, mającą swój język, etykę i poczucie humoru. Dla innych — to po prostu rodzaj kuchni. Jednak wszyscy zgadzają się z tym, że judaizm jest religią i że drogowskazem w tej religii jest księga zwana Torą, znana również jako hebrajska Biblia, a dla chrześcijan — jako Stary Testament.


      Nie wszyscy Żydzi są religijni i nie wszyscy dobrze znają Torę, jednak wciąż związani są z niemal 4000 lat tradycji. Niektórzy mówią, że to genetyczne dziedzictwo. Inni mogliby to nazwać formą zbiorowej nieświadomości, o jakiej pisał Jung. My nazywamy to osmozą. Przez tysiące lat Tora i zawarte w niej opowieści, tradycyjne interpretacje i wartości były wpajane każdemu Żydowi od dzieciństwa do późnej starości. Mimo że niektórzy Żydzi odsunęli się od aktywnego studiowania Tory w ciągu ostatnich dwóch stuleci, i tak dorastali w społeczeństwie przesiąkniętym jej naukami i wyjątkowym spojrzeniem na świat. Nawet Żyd urodzony w czasie powojennego wyżu demograficznego, który nie pamięta, by którykolwiek z jego krewnych każdego dnia czytał Torę i żył zgodnie z jej przykazaniami, wciąż ma coś wspólnego z innymi Żydami. To wyjątkowe poczucie tego, co jest słuszne, a co nie, wyjątkowe priorytety i sposoby działania, które wywodzą się od naszych praojców, takich jak Mojżesz i Abraham, oraz pramatek, jak Lea i Rachela.


      W tym momencie niektórzy nasi nieżydowscy czytelnicy mogą poczuć się nieco zagubieni. Religia, mogą powiedzieć, mówi o objawieniu, prorokach i boskości. Jak można wysunąć teorię, która mówi, że święte religijne pisma są podstawą sukcesów w interesach?


      Ludzie, którzy wiedzą coś o żydowskiej religii i są świadomi wpływu, jaki ma ona na codzienne życie jej wyznawców, znacznie lepiej będą potrafili pojąć tę sugestię. Judaizm jest religią osadzoną w tu i teraz. Religijny Żyd słucha nakazów Tory, która mówi między innymi o tym, jak wstać z łóżka, jak się ubierać, jak myć ręce, jak jeść, jak się modlić, jak wychowywać dzieci, jak okazywać szacunek starszym, jak patrzeć na błyskawice podczas burzy… listę można by ciągnąć w nieskończoność. I nie mówimy tu o zwyczajach. Wszystkie te czynności mają swoje reguły, które zostały sformułowane ponad trzy i pół tysiąca lat temu i wciąż są przestrzegane przez niektórych wyznawców tej religii.


      W przypadku religii, która obejmuje wszystko, nie dziwi nas to, że Tora zawiera też opinie na temat tego, jak zarabiać pieniądze. W końcu tym właśnie przede wszystkim zajmują się ludzie, kiedy nie śpią, i to od co najmniej pięciu tysięcy lat. Powiedzenie, że Tora po prostu ignoruje ten wymiar ludzkiego życia, byłoby trudne do przełknięcia.


      Jednak nasza hipoteza jest jeszcze śmielsza. Nie mówimy jedynie, że Tora mówi o etyce biznesu (chociaż oczywiście tym też się zajmuje), ponieważ to sięga o wiele głębiej. Tora daje dokładny plan, jak stworzyć, utrzymać i rozwinąć zyskowny i odnoszący sukcesy interes. Ten plan nie ma formy prezentacji w PowerPoincieani nie jest wypisany na tablicy w synagogach, lecz ukryty jest głęboko w hebrajskiej Biblii i księgach pomocniczych, znanych razem jako Tora. Etymologia słowa Tora to hora-ah, co znaczy „uczyć”. Książka, którą właśnie zacząłeś czytać, pokazuje, jak nauki i lekcje płynące z Tory można przełożyć na sukces w interesach.


      Teraz słówko o tym, jak definiujemy teksty Tory. Żydzi zawsze postrzegali Torę jako złożoną z dwóch tekstów, które wzajemnie się na sobie opierają i są w związku z tym nierozłączne. Te dwie części Tory to tradycja pisemna oraz tradycja ustna. Tradycja pisemna, znana reszcie świata jako Stary Testament, składa się z Pięcioksięgu Mojżeszowego, Proroków i Pism. Tora ustna składa się z Talmudu, midraszy (komentarzy) i Kabały. Torę ustną określa się w ten sposób, ponieważ początkowo przekazywana była ustnie, jak wiele innych dzieł starożytności przed wynalezieniem druku. Została w końcu zapisana przez rabinów, którzy martwili się, że w przeciwnym razie zginie, tak więc obecnie Tora ustna również ma postać pisemną. Według tradycji zarówno Tora pisemna, jak i ustna zostały wręczone Mojżeszowi przez Boga na Górze Synaj około 3500 lat temu.


      Wplecione w Torę pisma na temat innych aspektów życia i zasad religijnych stanowią lekcje, które przedsiębiorcy mogą wykorzystać, by odnieść sukces. Nigdy dotąd nie zostały one podsumowane i zebrane w jednym miejscu.


      Ta książka jest właśnie próbą stworzenia takiego kompendium. Z Tory zaczerpnęliśmy idee związane z sukcesem w interesach, nie jesteśmy jednak ich autorami. Naszym dziełem jest jedynie podsumowanie tego, co Tora mówi na ten temat, i skomentowanie tego, co napisali różni badacze Tory przed nami.


      Wiele rozdziałów obraca się wokół historii z Tory, skomentowanych w Talmudzie lub midraszach. Sięgamy również do Zohara i innych mistycznych tekstów Kabały (mistycznej nauki o Torze). Piszemy również o naukach chasydów, z których niektórzy mieli dużo do powiedzenia na temat prowadzenia interesów. Nie zapomnieliśmy też wspomnieć o współczesnych wielkich rabinach, przede wszystkim Menachemie Mendelu Schneersonie, który znajdował czas, by pomiędzy studiowaniem Tory doradzać wielu przedsiębiorcom, nim odszedł w 1994 roku.


      Postrzegamy tę książkę jako kontynuację dzieła wcześniejszych uczonych, jednak dokonaliśmy też czegoś bezprecedensowego w piśmiennictwie na temat Tory, wplatając współczesne anegdoty i autentyczne historie powiązane z tematyką, jaką się zajmujemy. Niektóre z tych anegdot opierają się na naszych rozmowach z wielkimi przedsiębiorcami, inne — na doniesieniach prasowych i autobiografiach. Wszystkie służą zilustrowaniu zagadnień omawianych w danej części książki przykładami z prawdziwego świata biznesu, nie zaś z hermetycznych pism rabinów. Te anegdoty mają pokazać, że pisma Tory, mimo iż wywodzą się ze starożytności, nadal są aktualne.


      Każdy podrozdział kończy się dwiema wskazówkami. Pierwsza z nich podsumowuje uwagi na temat praktyk biznesu omówionych w danej części. A ponieważ nasz charakter i życie osobiste mają bezpośredni wpływ na sukcesy, jakie odnosimy w interesach, dodaliśmy również drugą wskazówkę, która mówi o tym, jak te nauki można odnieść do naszego osobistego życia.


      Każdy rozdział kończy się ćwiczeniem medytacyjnym, które możesz wykonać, jeśli masz ochotę. Medytacja (w języku hebrajskim określa się ją mianem hitbonenut) jest ważną, nawet jeśli ostatnio nieco zaniedbaną, częścią tradycji żydowskiej. W dodatku zawarliśmy przewodnik po żydowskiej medytacji, który powinieneś przeczytać, nim wypróbujesz którekolwiek z ćwiczeń medytacyjnych. Jeśli chciałbyś znaleźć więcej informacji na tematy poruszone w tej książce lub spotkać się z ludźmi, którzy na nie dyskutują, zapraszamy Cię do odwiedzenia strony www.levibrackman.com.


      Mamy nadzieję, że mądrość Tory i związanej z nią wielopokoleniowej tradycji będzie przeświecać przez karty tej książki. Jesteśmy pewni, że czytelnicy różnych wyznań i różnego pochodzenia mogą dowiedzieć się z niej czegoś na temat podniesienia świata biznesu i samego zarabiania pieniędzy do sfery sacrum. Przede wszystkim życzymy Ci wielu sukcesów w interesach i tego, byś z pomocą tej książki zdołał osiągnąć wymierny i trwały sukces finansowy.


      Podziękowania


      Przede wszystkim chciałbym wyrazić wdzięczność i podziękować Wszechmogącemu Bogu, Twórcy nas wszystkich, za to, że dał mi możliwość zanurzenia się w badaniach Tory od wczesnego dzieciństwa. Niezwykle skorzystałem z głębokiej mądrości Tory i jestem ogromnie wdzięczny za to, że miałem taką możliwość.


      Moja żona Sheindy jest dla mnie stałym źródłem inspiracji i zachęty. Sheindy — Twojej wierze we mnie dorównuje tylko moja miłość do Ciebie — to przywilej móc kroczyć przez życie z Tobą.


      Spotkało mnie wielkie błogosławieństwo posiadania wielu wspaniałych nauczycieli, którzy mieli na mnie wielki wpływ i których wpływ zaznacza się wobec tego również w tej książce. Chciałbym tutaj w szczególności podziękować dwóm z nich. Rabbi Moshe Stern z mojej alma mater, The Rabbinical College of Canada, naprawdę otworzył mi oczy na bezmiar i piękno studiów talmudycznych i nauczył mnie, jak poznawać ich głębię. Chciałbym też wyrazić moje głębokie uznanie rabbiemu Melechowi Zwiblemu z mojej drugiej alma mater, The Rabbinical College of America, który wpoił mi szacunek do Kabały i nauczył mnie, jak wpleść jej nauki w moje życie.


      Mój szwagier i przyjaciel Yisroel (Matthew) Nyman przeczytał cały rękopis i podzielił się ze mną niezwykle cennymi uwagami i sugestiami, dzięki którym ta książka stała się lepsza. Chciałbym też podziękować mojemu drogiemu przyjacielowi Lou Kravitzowi za przeczytanie większości rękopisu i cenne uwagi — Lou, doceniam Twoje wsparcie i przyjaźń bardziej, niż słowa są w stanie wyrazić. Dziękuję również mojemu koledze Scottowi Pattenowi za przeczytanie i skomentowanie rozdziału poświęconego negocjacjom.


      Ta książka nie mogłaby powstać bez współpracy wielu doświadczonych przedsiębiorców, którzy mimo wypełnionych zajęciami terminarzy znaleźli czas, by porozmawiać ze mną o ideach w niej zawartych. Chciałbym za to wyrazić osobistą wdzięczność Davidowi Einhornowi z Greenlight Capital, Lou Hoffmanowi z Hoffman Agency, Howardowi Jonasowi z IDT, Keithowi Pritchardowi z Navone Investments oraz Sheryl Sandberg, niegdyś pracującej dla Google, obecnie dla Facebooka.


      Chciałbym również wyrazić podobną wdzięczność moim przyjaciołom: Jonathanowi Berenowi z Z Commercial Properties, Davidowi Druckerowi z At Contact, Evenowi Makovskiemu z Shames-Makovsky Realty, Larry’emu Mizelowi z MDC Holdings, Davidowi Slagerowi z Atticus Capital i Jimowi Williamsowi z Southwestern Production — zastosowałem się do Waszych rad na temat pisania tej książki i głęboko je doceniam, podobnie jak wsparcie, jakiego udzielacie prowadzonym przeze mnie organizacjom — Judaism in the Foothills oraz The Movement for a Tolerant World.


      Sam Jaffe, współautor tej książki, jest moim przyjacielem. Kiedy zasugerował, żebym napisał książkę o tym, co ma do powiedzenia judaizm na temat odnoszenia sukcesu w biznesie, powiedziałem, że zrobię to tylko wtedy, jeśli podejmie się tego zadania razem ze mną. Jak to mówią, reszta to już historia. Sam, głęboko doceniam Twoje partnerstwo w tym przedsięwzięciu. Chciałbym też podziękować utalentowanej żonie Sama, Myung Oak Kim, za przejrzenie całego rękopisu i podzielenie się uwagami.


      Mój agent i przyjaciel Gary Heidt wierzył we mnie jako pisarza już od pierwszego dnia, zanim jeszcze miałem konkretny projekt książki, którą mógłby sprzedać. Dziękuję mu za to. Dziękuję Bobowi Nirkindowi, starszemu redaktorowi w AMACOM, za uwagi i wiarę w ten projekt. Dziękuję Debbie Posner, która redagowała rękopis i dzięki której stał się on bardziej zrozumiały i przyjemniejszy w lekturze. Chciałbym również podziękować Mike’owi Sivilliemu, redaktorowi z AMACOM, za jego oddanie podczas całego procesu redakcyjnego. Na wyrazy uznania zasłużył również Jeremiah Birnbaum, który robił korektę tej książki.


      Moja Mama, Sarah Feldman, spędziła długie godziny na redagowaniu i krytykowaniu tego, co pisałem, co uczyniło mnie znacznie lepszym pisarzem. Za to i za wiele innych rzeczy, szczerze jej dziękuję.


      Chciałbym też wspomnieć tu o moich cudownych synkach: Dovim, Bennym i Shmuleyu, którzy każdego dnia przypominają mi, jak ogromnym błogosławieństwem jest samo życie.


      I wreszcie wyrazy podziwu i wdzięczności kieruję do mojego nieżyjącego ojca, dr. Dereka Brackmana, który nauczył mnie tego, jak ważne jest krytyczne myślenie, ciężka praca oraz radość podążania za swoimi prawdziwymi pragnieniami — jego nauki i wartości przepełniają kartki tej książki.


      Rabbi Levi Brackman

    

  


  
    


    
      Rozdział 1.

      W drogę!

      Przezwyciężanie lęku


      Cały świat jest wąskim mostem.

      Najważniejsze jest, by się nie bać.
 — Rabin Nachman z Bracławia, cadyk chasydzki


      W pewien parny dzień w Kalifornii latem 2003 roku Sheryl Sandberg czuła strach. Właśnie miała wejść do biura swojego szefa i powiedzieć mu, że nadzorowany przez nią projekt wymknął się spod kontroli.


      Kariera Sheryl Sandberg rozpoczęła się w Waszyngtonie, gdzie pracowała jako szefowa sztabu Lawrence’a Summersa, Sekretarza Skarbu w administracji Clintona. Gdy Clinton ustąpił z urzędu w 2001 roku, zdecydowała się spróbować swoich sił w biznesie i przeprowadziła się do Doliny Krzemowej.


      Nawiązała współpracę z Sergeyem Brinem i Larrym Page’em, którzy niedawno odeszli ze studiów na Uniwersytecie Stanforda. W tym czasie starali się spopularyzować swoją przeglądarkę. Ich firma — Google — miała odnieść ogromny sukces w świecie globalnych korporacji, jednak wtedy dopiero zaczynała, a Sandberg była jedną z pierwszych zatrudnionych w niej osób.


      Tego dnia 2003 roku Sandberg miała złożyć raport o projekcie, który nie wypalił. Starając się, by projekt odniósł sukces, zaryzykowała zbyt wiele i zaczęła ponosić straty.


      Mogła próbować ukryć swój błąd, twierdząc, że wszystko idzie dobrze i potrzeba jej jedynie trochę więcej czasu i pieniędzy, by wyjść na prostą. Mogła też próbować zrzucić winę na inną osobę spośród kadry kierowniczej, która niedawno zaangażowała się w ten projekt. Zamiast tego jednak wybrała trzecią drogę i oznajmiła Brinowi i Page’owi: „Zawaliłam sprawę i straciłam pieniądze firmy”.


      Reakcja Page’a zszokowała ją. „Powiedział mi, że największym błędem jest posuwanie się zbyt wolno, nie zbyt szybko”, wspomina Sandberg. „Ta firma nigdzie by nie dotarła, gdybyśmy za wszelką cenę starali się unikać błędów w obawie przed porażką. Pogratulował mi i odesłał do moich zajęć”.


      Sandberg, jako wiceprezes działu międzynarodowej sprzedaży, odniosła następnie sukces związany z projektami reklamowymi Google, między innymi programem AdWords, który łączy płatne reklamy z rezultatami wyszukiwania. Pozwoliło to Google zmienić swoją wyszukiwarkę z fajnego narzędzia w niezwykle dochodowy interes. Sandberg mówi, że sukces AdWords nie byłby możliwy, gdyby paraliżował ją strach przed popełnieniem błędu. Na początku 2008 odeszła z Google, by stać się wicedyrektorką Facebooka, rozwijającej się firmy prowadzącej portal społecznościowy.


      Inne popularne wyszukiwarki — Yahoo, AOL i Microsoft — w pierwszych latach ignorowały Google. Były zadowolone z własnego modelu przedsiębiorstwa, opierającego się na pobieraniu opłat od stron internetowych w zamian za wyższe miejsce w rankingu wyszukiwarki. Wiedziały, że używanie oprogramowania Google da użytkownikom lepsze wyniki wyszukiwania, ale też ograniczy napływ dochodów. Lęk przed tym skłonił je do odrzucenia wczesnych ofert Google, które chciało im udostępnić swoje oprogramowanie.


      Google ruszyło więc naprzód samo i wyrobiło sobie własną markę. W momencie, w którym 75% użytkowników internetu wybierało właśnie ich wyszukiwarkę, dla Yahoo, AOL i Microsoftu było już zbyt późno na zawarcie przymierza z konkurencją. Google wygrało wyścig.


      Lęk, jak dowiedziała się tego dnia Sandberg, może być największą przeszkodą, z jaką przyjdzie nam zmierzyć się w drodze do celu. Niestety, wydaje się, że współczesne społeczeństwo gloryfikuje lęk. To lęk, w stopniu większym niż jakakolwiek inna emocja, powoduje, że ludzie robią to, co robią. A większość lęków jest irracjonalna.


      Skoro tytani internetu, tacy jak Yahoo, AOL czy Microsoft, potrafią być tak sparaliżowani lękiem, że nie podejmują działań nawet wtedy, gdy leży to w ich najlepszym interesie, wyobraź sobie, do jakiego stopnia przenika on umysły przedsiębiorców w bardziej konserwatywnych branżach. Gdy firmy spoglądają w przeszłość na swoje błędy, często okazuje się, że sedno problemu stanowił lęk.


      Cztery twarze lęku


      Wielu przedsiębiorców mogłoby powiedzieć Ci, że udało im się odnieść sukces, gdy przezwyciężyli swoje lęki. Od tego momentu droga do zwycięstwa stawała się stosunkowo prosta.


      Każda religia czy szkoła filozoficzna postrzega lęk jako przeszkodę i nakłania swoich wyznawców do walki z nim. Tora idzie jeszcze krok dalej. Kryje w sobie szczegółowy plan, jak pokonać negatywne reakcje oparte na lęku. Plan ten możemy odnaleźć w dobrze znanej opowieści o Mojżeszu i rozstąpieniu się morza. Opis tego, jak można przezwyciężyć lęk, można znaleźć w tekstach Tory, jak również w wielu dodatkowych opowieściach i naukach związanych z wydarzeniami opisanymi w Torze, znanych jako midrasze. Midrasze były przekazywane ustnie z pokolenia na pokolenie, nim wreszcie zostały spisane wiele wieków później. Typowy midrasz jest wyrafinowanym komentarzem rzucających światło na zagadnienia poruszone w jakimś ustępie Tory.


      W tym przypadku midrasz (Mechilta do Ks. Wyjścia, Wj 14,12) przybiera formę opowieści o kłótni pomiędzy świeżo uwolnionymi Izraelitami stojącymi nad Morzem Trzcin (którego nazwa często bywa błędnie tłumaczona jako Morze Czerwone). Znaleźli się w potrzasku pomiędzy ścigającymi ich egipskimi żołnierzami a głęboką wodą. Jak możesz sobie wyobrazić, bardzo się bali (Wj 14).


      Lęk omal nie doprowadził ich do przyjęcia któregoś z czterech modeli działania, które doprowadziłyby do katastrofy. Midrasz omawia po kolei te cztery twarze lęku: autosabotaż, walkę, odwrót i wyuczoną bezradność. Odpowiedź Mojżesza, zapisana w Torze, zdradza ponadczasową mądrość w walce z tymi czterema impulsami. Nie uprzedza bynajmniej sloganu reklamowego Nike i nie zachęca Izraelitów, by „po prostu to zrobili” (ang. Just Do It!). Rozumie źródło ich lęku i mówi im, jak go pokonać. Czyniąc to, tworzy wzorzec, który każdy może wykorzystać w sytuacji, gdy obecny jest lęk. Jest on tak skuteczny, że nie potrzebuje unowocześniania — nawet trzy i pół tysiąca lat po tym, jak Mojżesz go stworzył.


      Mojżesz sprzeciwił się lękowi na piaszczystym wybrzeżu Morza Trzcin na Półwyspie Synaj — trudno już znaleźć miejsce bardziej oddalone od Doliny Krzemowej. Jednak lekcje udzielone nam przez Mojżesza są dziś tak samo aktualne, jak były wtedy. Izraelici zostali właśnie uwolnieni z niewoli i pozwolono im wrócić do ojczyzny. Jednak faraon zmienił zdanie. Wezwał swoich żołnierzy i poprowadził ich przez pustynię, by złapać byłych niewolników.


      Wyobraź sobie, jak to było być jednym z Żydów zgromadzonych nad brzegiem wody i słyszeć tętent zbliżających się wojsk faraona. Uniesienie wolnością znika. Patrzysz w jedną stronę i widzisz bezmiar wody, patrzysz w drugą i widzisz nadciągające rydwany. Słyszysz bojowe okrzyki woźniców. Patrzysz w niebo, marząc o skrzydłach i zastanawiając się, czy po raz ostatni w życiu widzisz chmury dryfujące po niebie. Kurz wzniesiony przez zbliżającą się armię sprawia, że powietrze wokół Ciebie staje się mętne. Patrzysz w oczy swoich dzieci i czujesz ich strach w swoich kościach.


      Tutaj midrasz dodaje kilka trafnych szczegółów. W tej przerażającej chwili przywódcy ludu podzielili się na cztery obozy kłócące się zawzięcie ze sobą.


      Jeden ze starszych wzywa ludzi, by popełnili masowe samobójstwo. „Lepiej zginąć z własnej ręki, niż zostać zabitym przez naszych byłych panów. To będzie wyraz naszej wolnej woli i tego, że jesteśmy panami samych siebie: aby udowodnić, że już nie jesteśmy niewolnikami, musimy podnieść nasze noże i z własnej woli wymierzyć je w nasze gardła!”.


      Drugi mężczyzna przekrzykuje go: „Chwila wolności przeminęła”, mówi ze znużeniem. „Padnijmy na twarze przed faraonem i wróćmy do Egiptu jako niewolnicy. Zawsze nimi byliśmy i zawsze pozostaniemy”.


      Przedstawiciel kolejnej grupy oburza się i podnosi głos w gniewie: „Wolni ludzie muszą walczyć o swoją wolność”, krzyczy. „Czas powstać i ruszyć do walki z Egipcjanami. Nieważne, jak kiepsko jesteśmy uzbrojeni ani że wynik tej bitwy jest z góry przesądzony; odpowiedzmy atakiem na atak”.


      Ostatni głos przerywa jego wypowiedź: „To nie my zrzuciliśmy kajdany niewoli. Nigdy nie kontrolowaliśmy naszego losu. Naszą jedyną drogą jest zachowanie bezruchu, zamknięcie oczu i modlitwa do Boga”.


      Koń jadącego na czele faraona był już wyraźnie widoczny; słońce błysnęło na wzniesionym przez władcę mieczu. Zapadła cisza i wszyscy spojrzeli na Mojżesza. Doprowadził ich już tak daleko. Mojżesz spojrzał na swój lud i wypowiedział chyba najważniejsze słowa, jakie kiedykolwiek padły z jego ust jako przywódcy (Wj 14,13 – 14): „Nie bójcie się! Pozostańcie na swoim miejscu, a zobaczycie zbawienie od Pana, jakie zgotuje nam dzisiaj. Egipcjan, których widzicie teraz, nie będziecie już nigdy oglądać. Pan będzie walczył za was, a wy będziecie spokojni”.


      Lud stał w milczeniu, zaskoczony słowami Mojżesza. A wtedy Bóg przemówił do Mojżesza i dał Izraelitom ostatnie przykazanie (Wj 15,1): „Niech ruszają w drogę”.


      W drogę? Ale dokąd? Ruszyć na spotkanie nadjeżdżających Egipcjan byłoby krokiem wstecz, a więc nie mogło o to chodzić. Jedyną inną drogą wydawała się głębia wód, a to z kolei doprowadziłoby do śmierci przez utonięcie.


      Straszny paraliż, który w tym momencie opanował Żydów, jest czymś, czego wielu z nas doświadcza w swoim życiu zawodowym. Źródło tego strachu jest takie samo jak w przypadku czterech twarzy lęku, które wypowiedzieli na głos Izraelici tego dnia. W poniższych podsekcjach zostaną one omówione dokładniej.


      Wskazówka biznesowa: Konkurencja nie jest Twoim prawdziwym wrogiem — jest nim lęk. Wybranie drogi bezpieczeństwa może Cię kosztować utratę szans, które mogą być o wiele większe niż potencjalne straty, jakie mogą Cię spotkać na bardziej ryzykownej ścieżce.


      Wskazówka życiowa: Zysk płynący z unikania ryzyka jest często mniejszy niż to, co mógłbyś osiągnąć, podejmując ryzyko. Pamiętaj: lepiej nie osiągnąć celu, niż nigdy nie wyruszyć z domu.


      Autosabotaż


      Komentarze do Tory postrzegają zacytowane powyżej cztery stwierdzenia Mojżesza (1. Nie bójcie się!; 2. Pozostańcie na swoim miejscu, a zobaczycie zbawienie od Pana, jakie zgotuje nam dzisiaj; 3. Egipcjan, których widzicie teraz, nie będziecie już nigdy oglądać; 4. Pan będzie walczył za was, a wy będziecie spokojni) jako odpowiedzi na każdy z czterech wyrastających z lęku postulatów, które zostały wcześniej wypowiedziane.


      Pierwszy obóz, jak pamiętasz, wzywał do masowego samobójstwa. Mimo że rozwiązanie to mogłoby pozwolić zachować szacunek dla samych siebie poprzez wybranie własnego losu, jednak tak naprawdę była to droga donikąd. Celem wyjścia z Egiptu nie było zyskanie przewagi w intelektualnej dyskusji, lecz powrót do ojczyzny jako wolni ludzie. Zabicie się nie dawało żadnych szans na osiągnięcie tego celu.


      Nie jest zaskakujące, że niektórzy Żydzi optowali za tą drogą. Samobójstwo jest po prostu kolejną formą autosabotażu. Ludzie często rezygnują ze strachu, że mogliby ponieść klęskę. Nierzadko decydują się wycofać, ponieważ boją się, że w przeciwnym wypadku inni by ich do tego zmusili. Autosabotaż wywołany jest lękiem przed odrzuceniem lub porażką. Spotykamy się z tym zjawiskiem zarówno w interesach, jak też w innych obszarach naszego życia, takich jak sport czy związki z innymi.


      Mojżesz strofuje tych, którzy optują za tym rozwiązaniem: „Nie bójcie się!”. To nie tylko polecenie, to też niezwykle cenna rada. Mojżesz mówi swojemu ludowi, że muszą zrozumieć, iż to lęk prowadził ich do samobójstwa i autosabotażu. Zanim zwalczysz pęd do autodestrukcji, musisz zrozumieć, skąd wypływa to defetystyczne nastawienie. Gdy przyznasz, że tak naprawdę kieruje Tobą lęk, zrozumiesz, że wszystkie argumenty przemawiające za poddaniem się są nic niewarte. Pozwoli Ci to dostrzec, że dostępne są również inne opcje, a samobójstwo czy też poddanie się przestaną Cię kusić.


      Targeted Genetics: firma, która wybrała życie


      Oczywiście przedsiębiorstwo nie może fizycznie popełnić samobójstwa, jednak niewątpliwie zdarzają się przypadki, w których zarząd firmy wybiera całkowite poddanie się. Istnieją również przykłady firm, których kierownictwo postanowiło wytrwać za wszelką cenę — i nie pożałowało tej decyzji.


      Jedną z nich jest niewielka firma z branży biotechnologii, Targeted Genetics. Została założona w 1996 roku, a jej misją było prowadzenie obiecujących badań w zakresie terapii genowej, a następnie przekształcenie tego w dochodowy interes (i wyleczenie po drodze paru chorób).


      Problem polegał na tym, że terapia genowa była nową technologią i opinia publiczna domagała się — całkiem słusznie — by została dokładnie przetestowana przed wprowadzeniem jej do szerszego użycia. Cały przemysł związany z terapią genową niemal zamarł w 1999 roku, gdy ochotnik uczestniczący w testach klinicznych zmarł po przedawkowaniu testowanego leku (który, tak przy okazji, nie był wyprodukowany przez Targeted Genetics). Inwestorzy wycofywali się, a firmy przerzucały się na inne technologie.


      Targeted Genetics zostało założone z myślą o terapii genowej, tak więc odejście od niej oznaczałoby porzucenie pierwotnej misji przedsiębiorstwa. Jednak fundusze wyczerpywały się. Przed 2001 rokiem firmie zostało jedynie parę milionów dolarów w gotówce. Likwidacja stała się realną groźbą.


      Dyrektorka zarządzająca firmy, H. Stewart Parker, nie chciała jednak pogodzić się z porażką. Zwolniła ponad dwie trzecie pracowników i zmniejszyła liczbę badanych preparatów. Zainteresowała się też możliwościami zawarcia spółki z większymi firmami biotechnologicznymi, posiadającymi większe fundusze.


      W maju 2008 roku Targeted Genetics wciąż pracowało nad dwoma głównymi lekami, nie miało też większych problemów z płynnością finansową. Dzięki zawarciu korzystnych spółek i wejściu na giełdę firma osiągnęła kapitał gotówkowy przekraczający 12 milionów dolarów. Co istotniejsze, jej najważniejszy potencjalny produkt, szczepionka przeciwko AIDS, był gotowy do testów na wielką skalę w Afryce i Azji i miał szansę stać się pierwszym lekarstwem zapobiegającym zakażeniu wirusem. Oczywiście testy mogą wypaść niepomyślnie, jednak tak czy siak Targeted Genetics jest bliżej sukcesu niż producenci jakichkolwiek innych szczepionek przeciwko AIDS. Jeśli testy wypadną pomyślnie, szczepionka będzie dostępna dla noworodków w krajach rozwijających się, dzięki czemu najmłodsze pokolenie nie będzie narażone na tę straszną chorobę. Targeted Genetics nigdy nie doszłoby tak daleko, gdyby wycofało się w 2001 roku.


      Rezygnacja wydaje się dobrym rozwiązaniem, gdy droga staje się trudna, jednak zwykle to lęk popycha nas do dokonania złego wyboru. Mojżesz potrafił sięgnąć wzrokiem poza dzień dzisiejszy i zobaczyć jutro: wiedział, że jeśli Żydzi pójdą naprzód, zdarzy się cud — i tak też się stało. Morze rozstąpiło się przed nimi, by umożliwić im przejście. Mojżesz zmusił Żydów do przyznania się do swojego lęku, ponieważ dzięki temu lepiej mogli sobie z nim poradzić. H. Stewart Parker też to zobaczyła. Jakkolwiek źle nie wyglądałyby sprawy dzisiaj, zawsze jest nowe, lepsze jutro, do którego powinniśmy dążyć.


      Wskazówka biznesowa: Istnieją przypadki, kiedy całkowita rezygnacja jest najlepszym rozwiązaniem. Są one jednak niezmiernie rzadkie. Jeśli złożenie broni wydaje Ci się najlepszą drogą, porozmawiaj z jak największą liczbą osób, by ustalić, czy Twoja ocena opiera się na finansowej rzeczywistości, czy też zaciemnia ją lęk.


      Wskazówka życiowa: Wszyscy mamy tendencje do autosabotażu — porażka czasem wydaje się ulgą w porównaniu z trudami trwania na polu walki. Zawsze zwalczaj tę chęć. Autosabotaż to forma niewolnictwa. Pamiętaj też, że samobójstwo to najwyższa forma autosabotażu.


      Walka


      Wróćmy więc do Izraelitów i mądrości Mojżesza. Drugiej grupie Żydów — tej, która wzywała do walki — Mojżesz mówi: „Pozostańcie na swoim miejscu, a zobaczycie zbawienie od Pana, jakie zgotuje nam dzisiaj”. Znaczenie tych słów wydaje się początkowo niejasne. Jednak gdy zrozumie się je w kontekście wzywania do walki w nieodpowiednim momencie, ich mądrość staje się bardziej oczywista.


      Gdy naprawdę boimy się naszego przeciwnika, odpowiedzenie atakiem na atak może się nam wydawać najbardziej satysfakcjonującym rozwiązaniem. Pragnienie, by stanąć do walki z Egipcjanami, jest zrozumiałą i nawet godną pochwały reakcją na lęk, który odczuwali Żydzi. Jednak walka zabiera mnóstwo energii, pochłania wiele zasobów i często prowadzi do ich marnotrawstwa.


      Co więcej, aby walczyć, Żydzi musieliby odwrócić się w tył i tam skupić swoją uwagę. Celem było dotarcie do domu, a nie wracanie po swoich śladach, by stanąć twarzą w twarz z Egipcjanami. Zrobili to już zresztą wcześniej. Wydatkowanie energii na odtwarzanie tej walki odciągnęłoby ich od realizacji celu.


      W wielu przypadkach walka jest nieunikniona. Jednak Mojżesz mówi Izraelitom, by nie walczyli: „Pozostańcie na swoim miejscu”. Zrozumiał, że chęć wojny z Egipcjanami była nieracjonalna i podszyta lękiem. Lęk często prowadzi nas do posuwania się w niewłaściwym kierunku. Mojżesz mówił swojemu ludowi, by nie pozwalali, żeby to strach dyktował im drogę, jaką mieli pójść. Prosił ich, by odrzucili chęć pójścia w stronę, która na dłuższą metę okazałaby się dla nich szkodliwa. Pójście na wojnę w tym przypadku byłoby cofaniem się, w sytuacji gdy kluczowe było posuwanie się naprzód. Mojżesz mówił więc tym wojownikom: „Czas zmierzyć się ze swoim lękiem, zaufać i ruszyć naprzód — to nie czas na to, by wykorzystywać swoją umiejętność walki, co poprowadziłoby nas w niewłaściwym kierunku”.


      Firmy fonograficzne: wojna z własnymi klientami


      Około 2006 roku grupa specjalistów od marketingu zaprosiła kilkoro nastolatków do swojej siedziby w Londynie. Nastolatków, ubranych w spodnie z krokiem w kolanach i baseballowe czapeczki, poproszono, by usiedli w sali konferencyjnej i posłuchali kilku kawałków różnego rodzaju muzyki, a następnie podzielili się swoją opinią na ich temat. Na koniec pracownicy marketingu podziękowali im i przynieśli wielkie pudło z płytami, mówiąc, że w zamian mogą sobie wziąć tyle płyt, ile zechcą — za darmo. Młodzi ludzie przyjrzeli się płytom, ale wszyscy opuścili pomieszczenie z pustymi rękoma. „Wtedy wiedzieliśmy, że przegraliśmy”, powiedział jeden z marketingowców w wywiadzie dla „The Economist”, który opisał to spotkanie.


      Odkąd rewolucja MP3 zaczęła atakować uszy nastolatków pod koniec lat 90., przemysł muzyczny zaczął mieć kłopoty. Powstanie czysto cyfrowej wersji piosenek, które można było przesyłać za pośrednictwem internetu w ciągu kilku sekund w formie plików MP3, wyznaczyło koniec przemysłu muzycznego, jaki znaliśmy do tej pory.


      Problem jednak polegał na tym, że przedstawiciele tej branży nie usłyszeli na czas sygnałów ostrzegawczych. Zamiast przystosować się do nowej sytuacji i skupić się na sprzedaży muzyki w wersji cyfrowej, zaczęli atakować swoich własnych klientów kampaniami reklamowymi i pozwami sądowymi.


      Wpływ muzyki cyfrowej zaczął się odbijać na wynikach sprzedaży płyt w 2001 roku, gdy pojawiły się serwisy internetowe pośredniczące w wymianie plików muzycznych. Początkowo wpływ serwisów takich jak na przykład Kazaa i Limewire był niewielki, jednak już w 2002 roku branża muzyczna odczuła po raz pierwszy spadek wyników sprzedaży płyt CD (z 13 miliardów dolarów w 2001 roku do 11 miliardów w 2002 roku). Wytwórnie płytowe porozumiały się ze sobą i zdecydowały, że czas zacząć działać. Powołano więc do życia stowarzyszenie amerykańskich wydawców muzyki (The Recording Industry Association of America, RIAA), które miało się zajmować śledzeniem internetowych serwisów pośredniczących w wymianie plików muzycznych i wytaczaniem im procesów sądowych.


      Ta strategia miała podstawy prawne: każdy, kto udostępniał w sieci chroniony prawem autorskim plik muzyczny, łamał kontrakt zawarty w momencie zakupu płyty CD. Jednak RIAA wkrótce odkryła, że tak naprawdę atakowała w ten sposób swój największy skarb: więź z klientami. Nastolatkowie byli wleczeni do sądu i oskarżani o przestępstwo, którego popełnienia nawet nie byli świadomi. Samotne matki, dziadkowie, dyrektorzy szkół — właściciele komputerów, na które ktoś inny ściągał pliki muzyczne — karani byli grzywnami w wysokości dziesiątek tysięcy dolarów. Postrzeganie przemysłu muzycznego wśród miłośników muzyki zmieniło się: z dostarczycieli rozrywki zmienili się w opętanych żądzą zysku pieniaczy sądowych. Grupy obrońców praw obywatelskich i samozwańcze grupy protestujących zaczęły stawać w obronie tych, przeciwko którym wytaczano pozwy, potępiając wytwórnie muzyczne w prasie.


      Jednak wytwórnie miały jeszcze większy problem z tą strategią: była ona nieskuteczna. Coraz więcej plików wymieniano za pośrednictwem internetu, podczas gdy wyniki sprzedaży płyt wciąż 


Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  
    


    
      Rozdział 2.

      Nic nie oprze się sile woli

      Wykorzystanie siły woli, by odnieść sukces w biznesie


Dostępne w wersji pełnej.

  
    


    
      Rozdział 3.

      Droga skromności

      Przedsiębiorca wolny od ego


Dostępne w wersji pełnej.

  
    


    
      Rozdział 4.

      Biznes według patriarchów

      Tworzenie planu osiągnięcia sukcesu


Dostępne w wersji pełnej.

  
    


    
      Rozdział 5.

      Maksymalizacja sprzedaży

      Techniki negocjacyjne z Tory


Dostępne w wersji pełnej.

  
    


    
      Rozdział 6.

      Radzenie sobie z porażką

      Jak znosić porażki, by w przyszłości odnieść sukces


Dostępne w wersji pełnej.

  
    


    
      Rozdział 7.

      Duchowa przedsiębiorczość

      Znalezienie świętości w swojej pracy


Dostępne w wersji pełnej.

  
    


    
      Rozdział 8.

      Dobre myślenie

      Jak zaprząc pozytywne myślenie do realizacji swoich celów


Dostępne w wersji pełnej.

  
    


    
      Rozdział 9.

      Droga mędrców

      Równowaga cech charakteru jako sposób na sukces w biznesie


Dostępne w wersji pełnej.

  
    


    
      Dodatek

      Krótkie wprowadzenie do żydowskiej medytacji


Dostępne w wersji pełnej.

  
    


    
      O autorach


Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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